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Z bieiąo&f chwili.
Gabinet belgijski, któremu przewodniczy pan 

Beernaert, wręczył bawiącemu obecnie w Montreux 
królowi Leopoldowi II, prośbę o dymisją. Ten krok 
rządu wywołany został nieprzychylną postawą komi- 
syi Izby deputowanych wobec proponowanego przez 
rząd systemu wyborczego, który uwzględniałby pra­
wa mniejszości wyborców, czyli t. zw. systemu pro- 
porcyonalnych wyborów.

System ten, według projektu rządowego, miałby 
byó zastosowanym we wszystkich okręgach wybor­
czych, które wybierają więcój niż jednego deputo­
wanego. Im więcój reprezentantów wybrać ma pe­
wien okręg wyborczy, tem łatwiejszą jest rzeczą od­
stąpić jakiś mandat mniejszości wyborców i na tem 
to rozumowaniu opiera się art. 170 przedłożeuia. 
W Belgii głosowano dotychczas przez oddawanie 
list, z nazwiskami tych, na których się głosuje, listy 
te zaś wystawiał komitet wyborczy. Przez ostem­
plowanie takiój listy za pomocą przygotowanój już 
w lokalu wyborczym pieczęci kolorowój, daje wy­
borca do poznania, iż głosuje na wszystkich kandy­
datów, na liście tój się znajdujących. Rząd pragnąc, 
aby przeznaczone dla mniejszości wyborców ustęp­
stwo, nie wyszło na korzyść pierwszych lepszych 
kandydatów, wnosi, aby krzesła poselskie, mające 
być rozdane w pewnym okręgu, mogły byó rozdzie­
lone tylko pomiędzy takie listy, które otrzymały pe­
wne minimum głosów, a to minimum głosów wyno­
sić ma: dwie piąte wszystkich głosów w okręgach 
wyborczych, wybierających 2 deputowanych ; trzeoią 
część głosów w okręgach wybierających trzech de­
putowanych ; czwartą część głosów w okręgach wy­
bierających czterech do sześciu deputowanych ; 
piątą część w okręgach, wybierających siedmiu do 
dwunastu deputowanych, a w końcu szóstą część 
ogólnój „liczby głosów, w okręgach wybierających 
więcój niż dwunastu deputowanych. Wyborca ma 
także otrzymać prawo głosowania na kandydatów 
rozmaitych list. W memoryale, zawierającym moty- 
wa przedłożenia, wykazał rząd, iż właśnie ten sy­
stem proporcyonalnych wyborew powstrzyma stron­
nictwa od rozdwajanu się, a nadto, że system ten, 
dający reprezentacyą i mniejszościom wyborczym, 
zadość czyni wymaganiom sprawiedliwości i zarazem 
przeszkodzi nagłym przeskokom od panowania jedne­
go stronnictwa do panowania stronnictwa drugiego.

Rządowy projekt ordynacyi wyborczój, oparty 
na uchwalonój już dawciój zasadzie powszechnego 
głosowania z korekturą głosów pluralistycznych (la 
vote plurale) ustanawia także, że prawo głosowania 
jest obowiązkiem. Każdy uprawniony do głosowa­
nia obywatel, ma pod grzywną 1, 2 lub 3 franków, 
— w miarę tego czy posiada głos jeden, dwa lub 
trzy głosy, — brać udział w głosjwaniu; w razie 
gdyby usunięcie się od głosowania powtórzyło się, 
grzywna wynosić będzie 5 fr. za każdy głos, — na 
wypadek zaś, gdyby abstyneneya od głosowania je­
szcze raz się powtórzyła, nałożenie grzywny będzie 
przez rozlepienie plakatów publicznie obwieszczone; 
a wreszcie gdyby wyborca i teraz jeszcze nie speł­
nił swego obowiązku publicznego, zostanie na dzie­
sięć lat wykreślony z list wyborczych i przez taki 
sam przebieg czasu nie będzie mógł byó ani przez 
prowincyą, ani przez gminę powoływanym do spra­
wowania jakiegokolwiek urzędu, lub w jakikolwiek 
bądź sposób odznaczonym.

Otóż na wniesienie tego to systemu wyborcze­
go zgodziła się przed kilku miesiącami większość 
parlamentu belgijskiego; obecnie jednak komisye Izby 
deputowanych odrzuciły zasadę! systemu proporeyo- 
nalnego 75 głosami przeciw 50 głosom, podczas gdy 
16 członków tych komisyi wstizymało się od głoso­
wania. Większość składała się z liberalnych przeci­
wników obecnego gabinetu belgijskiego, oraz z kon­
serwatywnych przyjaciół p. Beernaerta, a mianowi­
cie ze zwolenników ministra stanu Woeste‘a. Rezul­
tatem tego głosowania była dymisja gabinetu Beer­
naerta. Krok ten stanowczy albo zła i ie opozycyą 
przeciw systemowi wyborczemu, proponowanemu przez 
rząd a do wniesienia którego Beernaert wobec roz­
maitych obozów politycznych moralnie się zobowią­
zał, — albo też spowoduje istotnie zmianę gabinetu.

Wiadomość o dymisyi gabinetu łączy się z za­
przeczeniem wiarogodności pogłosek o tem, jakoby 
p. Beernaert, widząc opór Izby deputowanych 
względem systemu proporcyonalnego, zamierzał kwe- 
styą tę poddać pod publiczną dyskusją i publiczne 
mamfestaoye w Belgii.

Nie tylko w Belgii, lecz także w sąsiadującój 
z nią Holaudyi reforma wyborcza doprowadziła do 
przesilnnia, w tym wypadku jednak nie tak jak 
w Belgii do przesilenia gabinetowego, lecz do prze­
silenia parlamentarnego.

Dotychczasowe prawo wyborcze w Holandyi 
rozciągało się zaledwie na 200,000 osób. W ciągu 
ostatnich dwóch lat powstała i rozszerzyła się 
w Holandyi silna agitacya przeciw dotychczasowemu 
syitemowi wyborczemu, a to skłoniło rząd do przed­
stawienia Izbie projektu, rozszerzającego dotych­
czasowe normy tak, iż w miejsce 200 tysięcy wy­
borców, otrzymałaby ich Holandya 800 tysięcy. 
Projekt rządowy nie wprowadza! zresztą powszech- 
nego głosowania. Prawo wyborcze, na mocy przed­
łożenia rządowego, miało przysługiwać jedynie oso­
bom, umiejącym czytać i pisać, a nadto mogącym

utrzymać rodzinę. Opozycja stanowiąca w Izbie 
większość, poczęła zwakzaó projekt rządowy, a mia­
nowicie ograniczać coraz bardziój kategorye wyborców. 
Wreszcie nastała chwila określenia tego, co należy 
rozumieć pod nazwą osoby, zdolnój do utrzymania swo- 
jój rodziny. Ostatecznie przyjęto poprawkę posła Mei- 
jera, orzekającą, że w tłomaczeniu prawa wyborczego 
tylko ten winien uchodzić za czyniącego zadość owe­
mu punktowi, kto jest ojcem rodziny i zajmuje mie­
szkanie, złożone przynajmniej z dwóch izb, a w razie 
jeśli jest bezdzietny, jeżeli posiada mieszkanie, zło­
żone z jednej izby, lecz z kominkiem lub piecem. 
Gabinet nie zgodził się na tę poprawkę, gdyż ona 
podkopuje w znacznym stopniu doniosłość całej re­
formy, usuwa bowiem od korzystania z rozszerzonego 
prawa wyborczego większość robotników miejskich i 
wielu drobnych roluików Fryzyi. Projekt rządowy 
został więc cofnięty, a losy reform złożone w ręce 
królowej rejentki; mogła ona albo zatrzymać nadal 
gabinet liberalny i rozwiązać Izbę, lub tóż oddać 
ster rządów w ręce zachowawców i cały projekt re­
formy uznać za nieistuiejący. Królowa skłaniała się 
chętnie ku temu drugiemu wyjściu, ale agitacya przy­
brała zbyt silne rozmiary, ażeby mogła zdecydować 
się na to, i jak donoszą depesze, ostatecznie Izba de 
putowanych została rozwiązana a gabinet liberalny, 
z wyjątkiem jednego ministra spraw zagranicznych 
van Tienhowena, pozostanie dalej u steru.

Zbliżenie się Rosyi do Niemiec wywołało wiel­
kie zniechęcenie przeciw Carnotowi. „S ecie“ zamie­
szcza artykuł, podpisany przez dyplomatę, ukrywa­
jącego sie pod pseudonimem: „Wiedzący“ (II sait), 
który potwierdza doniesienia „Figara“ i „Gaulois“, 
w sprawie polityki Carnota na dworze duńskim. 
Artykuł streszcza się w oskarżeniu, że Carnot uni- 
żonością swą wobec oara naraża ¡godność rżeczypo- 
spolitej. Gdy tylko jakakolwiek okazja się trafi, 
aby wysłać do cara telegram, Carnot czyni to we 
wyrazach niemożliwie gorących. Na te telegramy 
przychodzi zwykle chłodna odpowiedź; Carnot jest 
kokietką polityczną i sądzi, że zalotnym uśmiechem 
zyska sobie cara. Francya jest wielkiem i potę- 
żnem mocarstwem i bynajmniej takich serwilisty- 
cznych umizgów nie potrzebuje. Rosya powinna to 
rozumieć, że sojusz z Francją jest pizede wszystkiem 
dla Rosyi korzystnym, bo Francya stała się dziś dla 
caratu jedynym bankiem. Artykuł kończy się we­
zwaniem, ażeby pan Carnot nie nadużywał drutu 
telegraficznego i w swych stósunkach z carem pa­
miętał, że jest pierwszym dostojnikiem potężnej Fran­
cji, której godności faworom carskim poświęcać nie 
powinien.

łlieBrzytliyliie laiollcpoii ksigiii szkolne
przed forum sejmu pruskiego.

Skargi katolików na protestanckie książki 
szkolne, które zawierają najnienawistniejsze zaczepki 
katolików, przedstawił w dniu 12 b. m. poseł cen­
trum Brandenburg w Izbie deputowanych. Sprawa 
ta obchodzi nas także z blizka, dla tego pozwalamy 
sobie tutaj streścić nieco obszerniój wywody kato­
lickiego posłs, czego nie mogliśmy uczynić w swoim 
czasie w ciasnych ramach referatu parlamen­
tarnego.

Dep. Brandenburg powiedział mniój więcój: 
M. P. nie przychodzę tu z uowem zażaleniem, lecz 
jiż dawnem. Chcę mówić o treści książek szkol­
nych, obrażających uczucia innych wyznań, o któ­
rych wspominałem już zeszłego roku. Wymieniłem 
między innemi zwłaszcza Engla dzieje kościoła i 
Backhausa przewodnik historyczny, któnch używają 
w katolickich odnośnie protestanckich szkołach lu­
dowych w Osnabryku. Engla książka jest już obe­
cnie usunięta, natomiast przewodnik Backhausa 
jeszcze w użyciu. Od stołu rządowego okazano mi 
wielką uprzejmość. Pan komisarz rządowy zauważył 
nasamprzód, że minister kultu zakazał używania 
książki Engla, że administracya szkólna zawsze się 
stara o to, aby tam, gdzie przeciwieństwa wyzna­
niowe uwydatniają się w książkach szkólnycb, łago­
dzić je i usuwać wszystko, coby mogło zakorzeniać 
to przeciwieństwo wyznaniowe. Administracya 
szkólna — jak zapewnił pan komisarz rządowy — 
wystąpi przec.wko temu, co niestósowne, ale należy 
jój wskazać to, co ma byó usunięte.

Ol owego czasu upłynął rok i więcój. Położe­
nie rzeczy jest mniój więcój to samo: katolickiój 
książki szkólnój zakazano, ewangelicka istnieje da- 
lój. Byłoby zajmującem poznać bliżój powody tego 
nierównego traktowania, jeżeli rzeczy stoją inaczój, 
aniżeli przypuszczam. Może administracya szkólna 
zechce udzielić w tój mierze wyjaśnienia. Nadto 
cheiałbym zwrócić także uwagę administracji szkól­
nój na inną jeszcze książkę w szkole ludowój, któró 
treść musi także obrażać uczucia członków katoli­
ckiego Kościoła. Jestto bistorya biblijna dr. Rom- 
helda albo raczój dodany do niój wyciąg z historyi 
chrześciańskiego Kościoła.

Na to odpowiedział komisarz rządowy tajny 
radzca dr. Kopkę, że administracya szkólna zamie­
rza istotnie uwydatnić jak najdobitniój zasady pary- 
tetyczności także w dziedzinie podręczników szkól­
nycb. Skargi zbadano s imiennie i wydano odpo­
wiednie rozporządzenia. Co do książki Backhausa, 
to zdaje się zachodzić jakaś omyłka po którójkolwiek 

: stronie. Poseł Brandenbarg przytoczył „przewodnik

historyczny“ Backhausa. Atoli wedle spisu książek 
szkóluych z 1886 przewodnik ten wcale nie jest 
używany w seminaryach. Jeżeliby ra ała wzmian- 
cowana książka znaleśó się w którój szkole ludowój, 
czego przypuszczać nie należy, natenczas rzeczą rzą­
du byłoby zakazać jój używania. Pan komisarz 
rządowy wspomniał także o innój książce, którą wy­
mieniono w sejmie w roku zeszłym i która dała po­
wód do dalszych badań. Bjła to bistorya kościelna 
Jischolfa. Stwierdzono tutaj także, iż książki 

tój nie używa żadne seminaryum. H story a biblijna 
/tómhelda wreszcie, którą wiział poseł Brandenburg, 
była, jak się zdaje, inaczój zredagowana, jak ta, 
którą rząd zatwierdził.

Na to odpowiedział jeszcze raz poseł Branden- 
urg: Gruntowne wywody p. komisarza rządowego 

dowodzą, że ministerstwo oświaty zajmowało się po- 
ruszouą przeżeranie sprawą wszechstronnie. Wsze- 
ako jeden punkt nie jest mi zupełnie jasny, chociaż 

omyłkę popełniła, jak się zdaje, rejeucya osnabrycka, 
a nie ministerstwo oświaty Chodzi mi o przewodnik 
historyczny Backhausa. Jakąksiążkę miałem na myśli, 
to nie może ulegać wątpliwości, ponieważ przytoczy­
łem z niój wyjątki. Książka ta jest dodatkiem ćo 
historyi biblijnój Schtirena, tak samo, jak bistorya 
kościelna Engela jest suplementem historyi biblijnój 
Overberga, a historyi biblijnój Schiitena używają 
przecie, jak p. komisarz rządowy powiedział, jeszcze 
ciągle szkoły ludowe w Osnabryku.

Można zatem przypuścić, że dodatek ten jeszcze 
gdzieś przy mój znajdować się musi. Dowiadywałem 
się i ja także po księgarniach w Osnabryku i po­
wiedziano mi, że książka ta bywa sprzedawana jak 
dawniój. Pragnąłbym tedy, żeby zarządzono w tój 
sprawie dalsze dochodzenia.

Na tem skończyła się dyskusya.
Jakkolwiek przyjąć to należy z uznaniem, że 

minister oświaty przyobiecał zbadać dokładnie wyda­
wnictwo książki Rómhelda, jednakże dziwną wydać 
się musi rzeczą, że książka ta doczekała się w 12 
latach 11 wydań, i dla czego jeszcze niedawno temu 
esięgarnia nakładowa ogłaszała, że „historya biblijna 
łombelda jest zaprowadzona nie tylko we wszyst­
kich prowincyach pruskich, lecz także w inDych kra- 
ach niemieckich i że używa się jój wyłącznie z wy­

ciągiem z historyi kościeloój.“

Spaflet n zboźowjcli i tonlarencya zagranicy.
Prof. Sering miał przed niedawnym czasem 

dla praktycznych lolmków szereg odczytów, w któ­
rych mówił o znacznych stratach, jakie ponosi nie­
miecka produkeya zbożowa wskutek konkurencji za­
grani-znój, i dowodził potrzeby energicznój ochrony 
trajowój produkcji rolniczój. Na prośbę swych słu­
chaczy wydał profesor Sering odczyty te w formie 
broszury p. t. „Spadek cen zbożowych i konkureneya 
zagranicy“, z którój pozwolimy sobie wybrać i przy­
toczyć dla informacyi szanownych czytelników naj­
ważniejsze ustępy, sądząc, że ten nowy dowód 
obiektywności w tak piekąeój dzisiaj sprawie będzie 
nam zapisany po stronie plusów przez tych czytel­
ników, którzy może nie ze wszystkiem godzili się na 
stanowisko zajmowane przez nas w sprawie traktatu 
handlowego z Rosją.

Żadne pytanie, zdaniem autora, nie zajmuje 
obecnie kół rolniczych nie tylko w Niemczech, lecz 
w całym cywilizowanym świecie żywiój nad to: Jak 
ukształtują się ceny produktów rolniczych? Już ty­
siące właścicieli ziemskich doprowadzonych zostało 
przez obniżkę czystych dochodów pieniężnych z go­
spodarstw swoich tuż przed ruinę ekonomiczną, a 
gdyby dzisiejsze ceny miały się utrzymać, lub jeszcze 
spaść niżój, natenczas wielki krach byłby nieunik­
niony. Byłoby to wielkiem nieszczęściem dla Nie­
miec, nie tylko dla tego, że spotkałoby najliczniejszą, 
lecz także pod względem społecznym i politycznym 
szczególniój cenną klasę ludności.

Zewnętrzny przebieg ruchu cen dla obydwóch 
najważniejszych gatunków zboża był mniój więcój 
następujący: Po ustąpieniu przesilenia lat dwudzie­
stych nastąpiło prawie stałe podnoszenie się cen aż 
do pierwszój połowy lat siedmdziesiątycb, przerwane 
tylko nieznacznym spadkiem w szóstym dziesiątku. 
Był to czas najświetniejszego rozkwitu niemieckiego 
rolnictwa. Wzrost cen opłacał przeprowadzenie in- 
tenzywnych metod gospodarczych, opłacał każdą me- 
lioracyą, każde polepszenie stanu bydła. Techniczne 
postępy owego czasu przewyższają o wiele wszelkie 
zdobycze gospodarstwa w czasie całego tysiącoiecia 
poprzedniego rozwoju.

Ów wzrost cen wynikał, pomijając szybki wzrost 
własnój ludności krajowój, z coraz większego udosko­
nalenia środków komunikacyjnych.

Niemieckie ceny zboża stósowały się głównie 
do cen najważniejszego zagranicznego odbiorcy Nie­
miec, W, Brytanii, która wówczas miała najwyższe 
ceny zbożowe. Z dalszera rozprzestrzenieniem no­
wych środków przewozowych, kolei żelaznych i pa­
rowców, zaczęły następnie naprzód tanie dowozy ze 
Wschodu konkurować z popytem na przewyżki zbo­
żowe Niemiec; one to wywołały w szóstym dzie­
siątku obniżenie ceny. Od dragiój połowy lat siem- 
dziesiątych pojawiał się na powszechnym rynku je­
den konkurent za drugim. Przedewszystkiem wy- 

' wołały dowozy północno-amerykańskie i wschodnio- 
indyjskie bessę, która dopiero skończyła się w latach 
1886 i 1887. W przecięcia lat 1885-1887 stały

niemieckie ceny pszenicy niżój, aniżeli w latach 
czterdziestych mimo zaprowadzonego w r. 1879, 
a w r. 1885 do 30 m. za 1000 kilo podwyższonego 
cła dowozowego. W Anglii było co prawda położe­
nie jeszcze gorsze. Klęska bjła tam jeszcze więk­
sza, ponieważ przełożenie najważniejszych teryto- 
ryów konsumcyjnych ze wschodu do krajów trans­
oceanicznych przeniosło centrum handlu zbożowego 
z Anglii do środka europejskiego lądu stałego. Dziś 
już nie Anglia ma najwyższe ceny, lecz południowo- 
zachodnie Niemcy ze swem centrum haudlowem 
w Manheim, Szwajcarya, przylegle terytoryam fra,n- 
cuzkie. Ztamtąd rozpoczyna się obniżka cen w kie­
runku zachodnim i wschodnim — i osięga najniższy 
stan z jednej strony w Indyach wschodnich i Sybe- 
ryi, z drugiej strony w północnej Ameryce. To 
ukształtowanie istniałoby także bez wszelkiego współ­
działania kontynentalnej polityki celnej.

Łatwo pojąó, jak zgubuie oddziała owa obniżka 
cen zboża na róinictwo!

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Papież przed sądem.
W zeszłym tygodniu rozpoczął się przed sądem 

kasacyjrym w Paryżu proces cywilny z powództwa 
Leona XIII i jego sekretarza stanu, kardynała Ma- 
riano Rampolla del Tindaro, proces, który ma nader 
ważne zasadnicze znaczenie w dziedzinie prawa pu­
blicznego i z tego właśnie tytułu zajmuje powsze­
chnie nietylko p asę francuską, ale dzienniki całego 
świata. Idzie tu o testament margrabiny do Plessis- 
Bellióre i wyrok trybunału w Amieas z 21 lutego 
1893 r., który unieważnił ten testament, zdziałany 
na rzecz Papieża, a ewentualnie — jego sekretarza 
stanu.

Przebieg sprawy jest następujący: Pobożna 
katoliczka, margr. du Plessis-Bellióre, zmarła w r. 
1890 w Morenil (dep. Somme), nie mając ani dzieci, 
ani bliższych krewnych, umyśliła uczynić swym uni­
wersalnym spadkobiercą Papieża. Zrobiła wię w tym 
celu testament, a na wypadek, gdyby z owego le­
gatu nie mógł korzystać Leon XIII, podstawiła w 
jego Hslejsce kardynała Rampollę. Cel zapisu okre­
śliła margrabina bardzo szczegółowo. Pałac na 
placu Zgody w Paryżu, zarówno jak i zamek swój 
w Moreuil, przeznacza ona na rezydeneye nuneyusza 
apostolskiego we Francyi i to wraz ze wszystkiemi 
znajdnjącemi się w pałacu i zamku meblami, przed­
miotami sztuki i t. d. Zarazem zapisuie sumę 400,000 
fr., któró) procenta mają iść na ntrzj manie owjch gma­
chów. Przeciw testamentowi wystąpili spadkobiercy 
margrabiny, dowodząc, że jest on zgoła nieważny, 
jako sporządzony na rzecz osoby, niezdolnój do spa­
dkobrania. Trybunał pierwszój instancyi w Montidier 
nie uznał słuszności tych zarzutów. Stolica apostol­
ska — opiewa jego wyrok — używa we Francyi 
praw osoby cywilnej z tego samego tytułu, co wszyst­
kie inne państwa i monarchowie cudzoziemscy, uznani 
przez rząd francuzki. Może więc nabywać i posia­
dać we Francyi dobra ruchome i nieruchome, jedy­
nie pod waiunkiem, gdy idzie o nabycie sposobem 
darmym, zastósowania się do zobowiązań, wymaga­
nych od zakładów publicznych, lub użyteczności pu­
blicznej francuzkich lub zagranioznycb, to jest uzy­
skania pozwolenia rządu francuzkiego. Trybunał 
pierwszój instancyi zatwierdził zatóm legat na rzecz 
Leona XIII, lub ewentualnie Kardynała Rampoli, 
pod warunkiem, iż rząd francuzki zgodzi się na to 
w terminie sześciomiesięcznym.

Od tego wyroku spadkobiercy margrabiny 
wnieśli apelacyą do trybunału drugiej instancyi 
w Amiens, który testament unieważnił ze zasady, 
że zapisu, zrobionego na rzecz Papieża, nie należy 
uważać jako legat ani na rzecz osoby prywatnej, 
ani, jak stanowił wyrok pierwszej instancyi, najzecz 
naczelnika państwa, monarchy, lub na rzecz zagra­
nicznego zakładu publicznego, lecz — na korzyść 
Kościoła katolickiego, który, jako taki, w całości 
swej pojmowany, nie stanowi w obec prawa fran­
cuzkiego osoby cywilnej.

W takich to okolicznościach sprawa przeszła 
z odwołania się Papieża do trybunału kasacyjnego 
w Paryżu, który ma orzec, czy druga instaneya 
właściwie pojęła ustawy i zasady prawne, wytwa­
rzając Stolicy apostolskiej położenie wyjątkowe, zgoła 
niekorzystne, wykluczające ją od dobrodziejstw ko­
deksu zwyczajnego, który stósuje się do państw i 
monarchów zagranicznych, utizymujących prawidłowe 
stósunki z Francją. W .tym właśnie zasadniczym 
punkcie leży cała waga procesu. Nie idzie bowiem 
o to, czy Nuncyusz paryzki będzie miał lub nie 
pałac i letnią rezydencją, lecz czy sądy francuzkie 
uznają monarsze prawa Stolicy apostolskiój i posta­
wią je na równi z prawami innych panujących.

Bo przedewszystkiem nasuwa ¡się pod uwagę 
punkt najważniejszy: gdyby margrabina du Plessis- 
Bellióre, z miast wybierać na swego zapisobiercę 
Stolicę Apostolską, sporządziła zapis na rzecz cesa­
rza austriackiego, króla włoskiego, lub rzeczpospo­
litą San-Marino, gdyby troszczyła się o wygodę ich 
przedstawicieli w Paryżu, nie możoaby na seryo 
kwestyonować sądownie jój testamentu, lecz jedynie 
żądać potwierdzenia zapisu od rządu francuzkiego. 
Zdaniem bowiem prawników, nie ulega najmniejszój 
wątpliwości, że państwa i monarchowie zagraniczni 
są uważani przez kodeks francuzki za osobę cy­
wilną. Wiele mocarstw posiada w Paryżu własne 
gmachy ambasad i poselstw, a nie dalój, jak lat



sprzeczności, niekonsekwencyi, a nigdzie nie podohn 
dopatrzyć się myśli pozytywnój, z którejby można 
wnosić, do czego stronnictwo młodoczeskie dąży i 
czego się spodziewa dostąpić? Zamiast tego od­
grzewane anegdotki, wypożyczane aforyzmy i roz-

KORESPONDENCYE.
-XK-

P*rę, ks. Galliera zapisała na pomieszczenie | W głosowaniu przyjęto znaczną większością 
»»basady austryackiój wspaniały pałac i nikomu się I WDiosek komitetu, dotyczący organizacji zawodowych 
nie śniło czynić rządowi Austro-Węgier jakichkol- towarzystw rolniczych.
wiek z tego tytnłn trudności. Nastąpiły wykłady profesorów szkoły dublań-
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Wiedeń, 19 marca.

słynnśj willi Medicis i kościoła św. Ludwika w Rzy-I stacyi doświadczalnych, poczem przewodniczący I (Przemowa Kardynała. Reforma wyborcza. I mazywane reminiscencye historyczne, tak, że cała
mie, tudzież kościoła katolickiego w Atenach, kia- zamknął posiedzenie. czeski o mowie Eima. — Z sejmu węgierskiego.) prasa wiedeńska ironicznie wychwala p. Eima jako
tem jeden tylko Papież nie korzystałby z praw, Po połuduiu odbyło się poufne posiedzenie (=) Na dzisiejszém posiedzeniu Izby panów humorystę i żartownisia. Ale czyż może się parla-
przysługujących wszystkim innym monarchom i to w sprawie założenia cukrowni we wschodniój Ga- Kardynał-Arcybiskup Gruscha z okazyi petycyi wie- mentarnśj reprezentacji wydarzyć coś smutniejszego 
z tytułu, że jest głową Kościoła katolickiego, cho- licyi. deńskiego Stowarzyszenia do budowania kościołów, nad to, że wywodów jój mówoów nikt nie bierze na
ciąż tak samo głową kościoła protestanckiego w Na drugiem jawnem zebraniu załatwiono spra- wygłosił znakomitą mowę. Kardynał podniósł, że seryo? Albo, czy naród czeski może się zadowolio
Niemczech jest cesarz Wilhelm. Byłoby to w zu- wy omówione na poprzedniem posiedzeniu poufuem. stolica liczy obecnie 1,180,000 katolików, wobec któ- sukcesem wesołości p. Eima?“
pełnij sprzeczności z faktem, iż Francja uznaje Pa- P. Cielecki przedstawił wniosek oddziału po- rej to cyfry liczba kościołów i far jest całkiem nie- Podobnież „Hlas Naroda“ oświadcza: „W po-
pieża za monarchę, skoro utrzymuje przy Stolicy dolskiego, aby rada ogólna poleciła komitetowi sta- dostateczną. Brak kościołów uczuć się daje miano- cie czoła p. Eim splądrował całe książki cytatów,
Apostolskiéj ambasadora i stanowiłoby niezmiernie rać się u rządu tudzież u Wydziału krajowego wicie „w cyrkułach, zamieszkanych przez ludność zebrał stare komunały i najrozmaitsze dowcipy 1 Sry
ważny precedens dla prawno-politycznego pojęcia o osobną eubwencyą na podniesienie chowu koni robotniczą, wystawioną w politycznym i socyalnym słów, zmieszał to z swemi dawniejszemi koresponden-
stanowiska międzynarodowego Papieztwa. Już to roboczych. Nadto ma w myśl tego wniosku komitet względzie na najpotężniejsze pokusy.“ — «Nie jest cyami, nie zapomniał o różnych proroctwach, odczy-
samo tłomaozy, zkąd szczególniejsza waga niniejszego wypucować elaborat, wskazujący środki podniesienia mojem zadaniem — dodał Kardynał — wystawiać tał to przez 2 i pół godziny w parlamencie i — nie
procesu i dla czego nietylko świat prawniczy, ale chowu koni roboczych włościańskich i przedłożyć go religią jedynie jako tamę przeciwko anarchizmowi, minął go zupełny sukces. Dziś może spocząo na
dyplomatyczny i dziennikarski, z takiem natężeniem na przyszłorocznem zgromadzeniu. bo posłannictwo religii i Kościoła jest ogólniejsze; wawrzynach jako „humorysta opozycyi“, który to
wyczekują wyroku trybunała kasacyjnego. Wniosek ten uchwalono. chodzi o to, aby zaspokoić potrzeby religijne, któ- honorowy tytuł nadał mu jeden z dzienników wie-

Nie wdając się w subtelności prawne i treść Uchwalono także wyłączyć powiat drohobycki rych nie potrzeba dopiéro obudzać, aby uprzedzić deńskich. Ta nowa rola snąć wielce mu przypadła
memoryału, który w imieniu Papieża złożył trybu- z okręgu oddziału stryjsk'ego, a przyłączyć go do religijne pragnienie naszej ludności robotniczéj. Cho- do smaku. Bo pilnie zapisuje (w „Narodnich li- 
uałowi mecenas Sabatier, musimy jednak zaznaczyć oddziału Samborskiego. ciąż dotąd zbrodniarz cofa się orzed świątynią i cho- stach“) głosy « dobro wolnéj“ i „wdzięcznój“ krytyki
zdanie prof. Ducrocą, którego „Debaty“ nazywają P. Maryan Łoś imieniem oddziału przemyskiego ciąż w innej metropolii ręka Boga zdruzgotała go dzienników wiedeńskich. Niczem nie wzgardzą...
największą dziś powagą w dziedzinie prawa publi- referował sprawę melioracyi rolnych i postawił w chwili, gdy śmiał przestąpić próg świątyni, to Daléj „Hlas“ podnosi istotnie rażące przykłady naj- 
cznego i administracyjnego. Otóż w obszernym i wy- wniosek, aby wystósowano do sejmu memoryał przecież znajdujemy się w chwili, w której tylko dziwaczniejszój nielogiczności w mowie p. Eima. 
czerpującym artykule pisma : „Revue du droit pu- z prośbą, aby tą sprawą szczerze się zajął i udzielił międzynarodowa potęga może zwalczać skutecznie Nie twierdząc bynajmniéj, aby dawny staroczeski 
blic et de la science politique“ Ducrocą zarzuca na ten cel odpowiednich kiedytów. drugą międzynarodową potęgę. Pierwszą, budującą klub w Radz'e państwa był się składał z samych
przedewszystkiem wyrokowi drugićj instancyi, iż sa- P. Fr. Jędrzejowicz oświadczył, że reprezen- dla państwa, miasta i gminy, jest religia, drugą jest Demostenesów i Oiceroców, trzeba przecież zazna-
mowoluie pod wyrazy testamentu „Stolica Apostoł- I tacya kraju melioraoyami bardzo się zajmuje. Wy- niereligijność i nihilizm antysocyalny. Te dwie po- czyć, że nigdy żaden z tych dawniejszych posłów 
ska“ podkłada pojęcie „Kościół katolicki“ i z tego dział krajowy kształci siły fachowe, wysyła ludzi tęgi coraz otwarciej występują do walki. Właśnie nie śmiał narodu czeskiego skompromitowao taką 
tytułu odmawia zapisobiercy przymiotu osóby cywil- bezpłatnie i dostarcza potrzebnych przyrządów, w tej warstwie, w której Bożka Opatrzność dobiera bufonadą, jak p. Eim.
nśj. Papież jest monarchą j zapis ma na celu do- Większćj pomocy nie może kraj przynieść ziemianom, budulca do lepszéj socyalnój przyszłości demon an»r- I Węgierska Izba poselska wczoraj zakończyła 
starczenie mu środków do pełnienia fankcyi, wypły- Zresztą przy banku krajowym jest osobny oddział chii i zniszczenia szuka sobie ofiar, aby dziką siłą rozprawy generalne o ślubach cywilnych, które 
wających z jego władzy monarszéj (reprezentacya dla kredytu melioracyjnego. Gdyby po powiatach Samsona zburzyć ostatuie filary gmachu społecznego trwały cały miesiąc (od 19 stycznia do 19 lutego) 
dyplomatyczna), wszelkie zaś rozróżnienia między tworzyły się spółki drenarskie i zawierały umowy i runąć pod zburzonym gmachem.“ Następnie Kar- i w których na 25 posiedzeniach przemawiało 80 
Papieżem, jako duchową Głową Kościoła a suwere- I z przedsiębiorcami, łatwo mogłyby uzyskać kredyt dynał w gorących słowach polecał petycyą wymię- I mówców. Z tych 80 mów ze stanowiska katolickie- 
nem, nie mają zgoła żadnój podstawy. w banku. Praktykowano to z dobrym skutkiem nionego stowarzyszenia (założonego przez ś. p. Kar- go na największą pochwałę zasługują mowy Gubora

Takiem jest w najogólniejszem streszczeniu zda- w Qalicyi zacb idniój. dynała Ganglbauera). Izba panów przekazała pety- Ugrona i ks. Noka. Podnieśliśmy to i zprzyjemno-
nie prof. Ducrocqa. Strona przeciwna, nie przecząc P. Klemens Dzieduszycki wnosi uchwalenie cyą rządowi, polecając mu gorąco jéj uwzględnienie, ś.-ią zaznaczamy, że nie omyliliśmy się w naszem
bynajmniéj, że Papież, jako monarcha zagraniczny, I rezolucyi, w ktôréj zgromadzenie uznaje w zasadzie I Wymienione stowarzyszenie w ostatnich latach wy- zdaniu, bo świeżo książę prymas Vaszary oświad-
mialby prawo objęcia spadku, dowodzi jednak, że pożyteczność i konieczność taniego i dlugotermino- stawiło już kilka przestronnych kościołów na przed- czył, że najwyżój kładzie właśnie te dwie mowy,
skoro margrabina, stanowiąc legat, wyraziła się, iż wego kredytu melioracyjnego i poleca komitetowi mieściach. Ale niewątpliwie w stósunku do wzra- Oczywiście sam książę-prymas, w Izbie magnatów
„czyni to w dowód swego niezachwianego przywią- I przedłożenie w tój mierze swojéj opinii, a ewentual-1 stającój w nader szybki sposób ludności tych przed- wystąpi z uajkompetentniejszemi o tój kwesyi oświad- 
zania i dziecięcój miłości dla Kościoła i Stolicy Apo- I nie wniesienie do Wydziału krajowego memoryału, I mieść liczba kościołów nie odpowiada bynajmniej ani czeniami. Po świętach przemówią jeszcze . różni
stolskiéj“, przeto miała na myśli jedynie Papieża, na podstawie którego Wydział krajowy mógłby najgwaltowniejszéj potrzebie, a nawet przykładna wnioskodawcy, po czem nastąpi głosowanie, czy
jako Głowę duchową Kościoła a nie Papieża, jako przedłożyć sejmowi projekt ułatwiający uzyskanie I ofiarność tutejszych kół katolickich, zasilających wy- przejść do rozpraw nad pojedyńczemi artykułami 
monarchę zagranicznego. tego kredytu czy to przez spółki melioracyjne, czy mienione towarzystwo składkami, nie wystarcza, projektu? Ponieważ tych artykułów jest 170, roz-

Mecenas Sabatier odpowiada na to, że dwa te tóż przez poszczególnych właścicieli ziemskich. Rząd więc powinien dopomódz. | prawy trwać mogą jeszcze z 2 miesiące
pojęcia są tak ściśle z sobą związane, iż właściwie P. St. Stadnicki wykazywał również, że sejm I Zdaniem naszem nie ulega wątpliwości, że rzą-
stanowią „dwie różne postacie jednéj i téj samój a i Wydział krajowy wiele robią na tem polu. Że dowy projekt wyborczy ostatecznie zostanie przyjęty . Wf 1 j. m
nierozdzielnéj władzy.“ W obec tego wystarczyłoby, bank jest bardzo ostrożnym w udzielaniu kredytu przez Radę Państwa. Niewątpliwie znacznie przy- Tl l e m c j
aby Papież miał prawo otrzymania zapisu w chara- I melioracyjnego, temu nie można się dziwić, kredyt I czyni się do tego projekt hr. Hohenwarta, względnie I * Berlin, 20 marca. Tak zwany „Mittelland- 
kterze wladzcy świeckiego, ażeby to samo prawo I ten bowiem ma służyć na poczynienie takich wkła- I powszechne niezadowolnienie, jakie wywołało w wszy- I Canal“, o którym w ostatnich dniach wiele rozpra-
rozciągało się do Papieża, jako wladzcy duchowego, dów, które, po większjć mają rentę z ziemi. Owóż I stkich obozach politycznych. Że Kolo polskie nie wiauo w prasie, i którym także cesarz zainteresował
Wreszcie obrońca Stolicy Apostolskiéj przeczy sta- I to powiększenie się renty jest wprawdzie prawdo- I może przystać na projekt hr. Hohenwarta, rozumie I się tak żywo, jest ostatnią częścią kanałowego po-
nowczo, aby Papież, nawet jako Głowa duchowa I podobne, ale nie jest pewnikiem. Mówca sądzi, że I się samo przez się. Bo taka ustawa wywołałaby I łączenia pomiędzy Renem, Wezerą i Elbą, oprócz
Kościoła i monarcha o czysto duchowym charakte- nie należy jeszcze uchwalać ostatecznego wniosku I trwały antagonizm pomiędzy wyborcami (bezpośre- I budującój się jako część dortmundzko-emskiego ka­
rze, był nie zdolny do spadkobrania we Françyi I w tak doniosłój sprawie, lecz raczéj pizekazaó ją I dnimi) a sejmem galicyjskim, wybierającym połowę I nału przestrzeni Dortmund-Bevergern i zamierzonego
drogą zapisu testamentowego. Z jakiejże bowiem komitetowi lub jakiéjé osobnéj komisyi, któr&by się posłów. Ze tak zwana szlachta historyczna z Czech połączenia Dortmundu z Renem. „Mittellandcanal
zasady pozbawiać go korzyści, służących wszystkim I nad nią gruntownie zastanowiła i dopiero na przyszło- I w kwestyi reformy wyborczéj stanie raczéj po stro- I ma pod wymienioną już miejscowością Bevergern u
innym, obcym monarchom? Czyliż nie jest on, jak 1 rocznem zgromadzeniu wnioski swe przedłożyła. nie hr. Hohenwarta jest równie pewną rzeczą. Swie- I północnego stoku Teutoburskiego lasu odłączyć się od
tamci, uznanym przez Francyą w drodze dyplomaty- P. Rudnicki zauważył, że Sejm ma bardzo żo tutejszy korespondent „Politiki“ zapytał się dwóch linii rzeki Ems w kierunku wschodnim i w kierunku
cznéj? I wiele do czynienia i obejmować musi wszystkie war I wybitnych członków klubu konserwatystów. Pierw- I na Osnabryk, Minden, Hanower, .Lehrte, poniżej

Na te zasadnicze pytania odpowiada znów I stwy ludności kraju, nie można się więc zbytnio dzi- szy Słowieniec (prawdopodobnie dr. Szuklje) oświad- Magdeburga dosięgnąć Elby naprzeciwko ujścia ka- 
strona przeciwna, że „jeśli Papież nie jest niczyim wić, jeżeli w Sejmie mało jest mowy o rolnikach, czył, że Słoweńcy nie zgadzają się wcale na projekt nału pławieńskiego. „Mittellandcanal“ połączy więc 
poddanym, to nie jest też niczyim monarchą, gdyż Zdaniem mówcy, możnaby od Sejmu uzyskać tylko hr. Hohenwarta a zwłaszcza nie życzą sobie wyboru nie tylko Ren i nadreńsko-westfalskie terytoryum 
państwo, którem rządzi, należy wyłącznie do porządku to, aby nacisnął na bank krajowy, iżby udzielał kre- posłów przez sejmy krajowe, gdyż w takim razie nie górnicze i przemysłowe z Elbą, lecz nadto za po­
duchownego.“ dytu melioracyjnego. Także poruszył mówoa myśl otrzymaliby żadnych mandatów z Styryi i Karyntyi mocą kanala pławieńskiego z marchijskiemi drogami

Już to samo przedstawienie kwestyi spornych zakładania spółek drenarskich przez kilka, lub kil- (gdzie Niemcy tworzą większość w sejmach), ani wodnemi, z centrum Berlinem a przez nie z Odrą i 
wystarczy na dowód, jak wielkiéj doniosłości jest ów kanaście folwarków. Takie spółki więcejby zrobiły, z Istryi i Tryestu (gdzie Włosi tworzą większość za pomocą Noteci, bydgoskiego kanału i Brdy z Wisłą, 
proces i dla czego tak się nim zajmują nietylkopra- aniżeli wszelkie ustawy. w sejmach). Drugi, znany katolicki poseł z Gôrnéj — Kanclerz Rzeszy hr. Oaprm, sekre-
wnicy, ale i świat polityczny. | Dr. Jan Pawlikowski postawił wniosek, aby Austryi Ebenbach, równie stanowczo oświadczył się tarz. stanu Bötticher, minister robót publicznych

zpromadzenie uprosiło komitet o zajęcie się szczegó- przeciwko projektowi hr. Hohetiwarta, zalecając swój Thielen, bawarski poseł hr. Lerchenfeld i major Eb-
. łowem zbadaniem systemu melioracyi Korzybskiego, projekt 9 uncyi wyborczych. Tymczasem „Grazer meyer, adjutant kanclerza, przybyli w poniedziałek 

walić. Towarzystwo ifOSDOdarSkie przez wysianie fachowéj osoby w okolice, w których Volksblatt“, organ katolickich posłów z Styryi za- do Gdańska, witani na dworcu przez naczelnego pre-
_______ ® * * I melior&cye te ze skutkiem są prowadzone, celem wy-1 siadających w klubie konserwatystów, zaprotestował I zydenta Gosslera, n idburmistrza Baumbacna linnycu

uczenia się téj metody. tak przeciwko projektowi Hohenwarta, jak Eben- dostojników wśród entuzyastyeznych obrzęków pu-
Ewów, 17 marca. p Bieliński nie spodziewa się wielkich korzy- bacha i t. d. Słowem, ani nawet klub konserwaty- bliczności. Wieczorem korporacya kupiecka data na

w dalszym ciągu dyskusyi nad organizacją ści z zaznajomienia się z metodą Korzybskiego. To- stów nie przystanie na projekt Hohenwarta, tem ła- cześć kanclerza wielki bankiet. Tajny radzca Dam- 
zawodowych stowarzyszeń rolniczych i nad posia- warzystwo rólnicze krakowskie wysłało raz już ludzi twiéj ostatecznie wszyscy zgodzą się na skromną, me wzniósł toast na cześć cesarza i hr. Capriviego, 
dłościami rentowemi, przemawiali jeszcze pp. Mo- swoich w tym celu, jednakże nic nowego nie dowie- ale możliwą reformę, proponowaną przez gabinet którego w dłnższój mowie sławi! jako współpraco- 
rawski, Pajgert i Włodz. Gniewosz, który wystąpił dzieli się oni. Cały system p. Korzybskiego polega koalicyjny. wnika wielkiego dzieła pokojowego, traktatu han-
w obronie ministra rólnictwa hr. Falkenhayna. na odprowadzeniu wody wierzchniéj, o wodę grunto- Jak należało przewidywać, niesłychanie try- dlowego z Rosyą. Na wniosek zastępcy przewodhi- 
Waosząc te projekty ustaw do Rady państwa był wą wcale mu nie idzie. ' wialna mowa p. Eima vyvotiAa. silne oburzenie w czącego korporacji kupieckiéj wysłano do cesarza
minister przekonany, że wyrządzi tem wielką przy- Dyskusja ta znużyła widocznie zebranych, poważniejszych kołach czeskich. Ostatecznie Izba wśród ogólnego zapału telegram, dziękujący w imie-
slugę rolnictwu i liczył na poparcie Polaków. Za- gdyż sala do połowy się wypróżniła. Przewodniczący poselska nie jest salą Renachera, polityka nie jest niu kupców i obywateli Gdańska za traktat handlowy,
rzuty, że ustawy te zmierzają do soeyalizmu pań- ks. Sapieha: „Postawiono wniosek o zamknięcie dy- komedyaństwem i ludność czeska ma prawo żądać Hr. Caprivi w odpowiedzi na przemówienie tajnego
stwowego, nie mogą się odnosić do hr. Falkenhayna, skusyi, pozwalam go sobie jak najgoręcój polecić, bo od swoich posłów, aby, nie rozśmieszając innych, na radzcy Damma, wyraził swoje uznanie miastom
który był zawsze i jest najszczerszym konserwatystą, jeżeli dyskusya dłużój się przewlecze, to przede- seryo traktowali sprawy czeskie. To też trafnie hanzeatyckim i wzniósł toast na cześć patryotyzmu

Prezes Towarzystwa ks. Sapieha zaprotestował wszystkiem wydrenujemy salę. (Wesołość). zauważa „Politik“ : „Jeżeli cokolwiek jaskrawo i na pzwodzenie Gdańska. Dalsze toasty tyczyły
przeciw temu, jakoby ktokolwiek na zebraniu tem Zgromadzenie bardzo znaczną większością oświeca smutne położenie czeskich posłów ludowych, się sekretarza stanu Böttichera, ministra robót pu-
czynił jakiekolwiek zarzuty ministrowi Falkenhaynowi. uchwaliło zamknięcie dyskusyi. to wygłoszona świeżo przez p. Eima mowa, jeżeli blicznych, Thielena, bawarskiego posła hr. Lerchen-
Wszyscy wiedzą dobrze o tem, że otacza! on zawsze Ipotpourri, złożone z cytatów i dowcipków, można felda i niemieckiego Lloyda. Bankiet skończył się
naszych rólników troskliwą opieką. | ¡nazwać mową. Był to już prosty chaos: pełen | około pô’nocy; muzyka przygrywała zewnątrz sali

(23) BEZ JUTRA
POWIEŚĆ.

-»H-
(Ciąg dalszy. — Zobacz nr. 64.)

Przy stole zły humor jego wzmógł się jeszcze. 
Był to, jak zapowiedziała Jolanta, obiad w ścisłem 
kółku, ale na który umiała zgromadzić najrozum­
niejszych ludzi ze swego otoczenia. Każdy przynosił 
swoją cząstkę szczęśliwych pomysłów, jędrnych uwag 
a hrabia d’Azeglio górował nad wszystkimi orygi­
nalnością spostrzeżeń i dowcipnym a nieprzewidywa- 
uya zwrotem, jaki im umiał nadawać. Swoboda 
włoska, która u niego nie przekraczała nigdy granic 
wytwornego wychowania, wprowadzała jednakże ży­
wioł naturalniejszy, który pociągał innych gości. Sam 
tylko Gerard, siedząc na końcu stołu, milczał za­
wzięcie, nie wiedząc, co mówiono, albo dla czego 
śmiano się w koło niego. Ale za to z wytrwało 
ścią niezmordowaną śledził bacznie Jolantę i hra 
biego Azeglio, siedzącego po prawej jój stronie, jako 
gość obcy. Jakkolwiek rozmowa była ogólna, hrabia 
zwracał się od czasu do czasu do pani Surville, 
szeptał kilka słów zniżonym głosem dla nićj samój 
i wtenczas zdawało się Gerardowi, iż wzrok Jolanty 
stawał się przyćmiony, jak gdyby ulegała urokowi 
potajemnego zrozumienia się.

Tego wieczora piękność jój szczególne miała 
piętno; mniej świetna, niż dnia poprzedniego, zda­
wała się otoczona urokiem, jak atmosferą. Zawsze 
nie lubiąca barw jaskrawych, miała na sobie suknią

koloru samy, którój odcień uwydatniał białość jój 
ramion. Sznur wielkich pereł otaczał jój włosy; u 
stanika przypiętą była jedyna róża z gatunku tyoh, 
które nazywają „chlubą Dijonu“, która roznosiła woń, 
jakiej się nie zapomina i która budzi odległe wspo- 
mnienió, skoro się nią oddycha po latach całych. 
Całość jój toalety i jój osoby otaczało coś nieokre­
ślonego. Nigdy Gerard nie widział jój przedtóm tak 
prawdziwie kobietą.

Raz w czasie obiadu spojrzenia ich się spo­
tkały, lecz on spuścił głowę, nie chcąc czytać w jej 
twarzy wyrzutu, na który czuł, że zasłużył. Aby go 
nasrać może, zdawała się w pierwszój części wie­
czoru nie widzieć posępnego jego usposobienia; do­
piero nieco póżniój, kiedy kilka osób zniknęło dy­
skretnie, zbliżyła się do stolika, przy którym siedząc 
na uboczu, przewracał machinalnie karty albumu 
z fotografiami.

— Przychodzę prosić cię o pozwolenie, ode­
zwała się. Wiesz, że pan Azeglio jest prawdziwym 
artystą i mam największe zaufanie do jego sądu; 
cheialabym, aby usłyszał który z twoich utworów. 
Czy dobrze? Nie potrzebujesz się obawiać sądów 
niepowołanych. Oddaliłam tych wszystkich, którzy 
nie rozumieją, jestem pewną mego audytoryum.

Gerard wstał, a czoło jego zasępiło się, gdy jój 
słuchał.

— O! rzekł, proszę pani, nie żądaj dziś ni­
czego odemnie, jestem tak zdenerwowany, tak nie 
usposobiony, nie umiałbym wziąśó ani jednego akordu.

— Tego też nie żądam, odparła Jolanta, uśmie­
chając się. Widzę bardzo dobrze, że mój kochany 
siostrzeniec, nie wiadomo z jakiego powodu, jest dziś 
w tak okropnym humorze, że nawet nie byłby zdolny

oddać sprawiedliwości samemu sobie. Wszystko, 
czego żądam, jest, aby mi zaufał i pozwolił mi sie­
bie interpretować. Mam twoje utwory, które mi da­
łeś w Surville i będę się starała nie przynieść im 
ujmy, czy dobrze?

Glos jój brzmiał miękko, rzecby było można, 
że domyślała się wszystkiego, co Gerard cierpiał od 
dwóch godzin i że przychodziła go uspokoić i pocie­
szyć. W porywie wdzięczności odpowiedział, nie 
mierząc swych słów:

— Czy chcę ?... ależ to cale moje szczęście, 
jeżeli coś mojego panią zajmuje...

Twarz Jolanty oblał lekki rumieniec.
— Chodź — rzekła — nie zdając się słyszeć 

słów jego.
Poszła do fortepianu, przerzuciła kilka książek 

z nutami i postawiła na pulpicie arkusz pojedynczy. 
Siadając i kładąc ręce na klawiaturze, szepnęła 
Gerardowi:

— Zostań tu przy mnie.
Milczenie zaległo salę przy pierwszych dźwię­

kach. Jolanta wybrała mały utwór, skomponowany 
w Surville, r&psodyą z dziwnym rytmem, którój tony 
przechodząc nagle z dur w moll, zdawały się wyra­
żać ostateczność natury w walce samój z sobą. 
Gerard włożył w nią cale bezwiedne uczucie, jakiego 
doznawał w pierwszych dniach, kiedy Jolanta mu 
się ukazała, a ta krótka parafraza określała cały 
stan duszy jego. Finał kończył się skargą, roz­
dzierającym protestem istoty uginającój się pod cię­
żarem losu. Myśl była piękna i jędrnie oddana, ale 
jakże ta, która ją interpretowała, umiała uwydatnić 
całą jój piękność! Zdawać się mogło, że to był 
krzyk jój własnego serca w owych tonach przej­

mujących, że własny swój ból znajdowała w tój 
harmonii porywającój.

A podczas kiedy Gerard jój słuchał, duch jego 
nowe opromieniało światło. Czy ona cierpiała podo­
bnie jak on, że przemawiała jego językiem z tem 
bolesnem przekonaniem ?

Ostatnia nuta przebrzmiała, ale cisza trwała 
dalój, jak gdyby każdy lękał się rozwiać urok. Dla 
tych słuchaczy wybranych oklask byłby się wydał 
poziomym, należało zwolna ochłonąć z doznanego 
wrażenia.

— Wreszcie hr. Azeglio, który słuchał z wiel- 
kiem skupieniem, podniósł głowę i podchodząc do 
Gerarda, podał mu rękę.

— Nie mówię panu komplimentów, rzekł, ale 
niech moje wzruszenie mówi za mnie!

I z lekką emfazą, od którój żaden Włoch nigdy 
nie jest wolny, mówił dalój: .

— A! jak wielki wasz poeta Mnsset, dajesz 
nam pan więcój, niż śpiew, dajesz nam łzy. Masz 
przed sobą wielką przyszłość panie Valrógis.

Zwracając się do Jolanty, dodał:
— Pani również nie prawię komplimentów, 

byłaś pani sama sobą, ma ąuesto... poi... Zniżył 
głos, jak gdyby ostatnie wyrazy zawierały aluzyą, 
którą sama tylko mogła zrozumieć.

Jolanta zbladła.
— Byłam tylko tłomaczem... z przekonania, 

odpowiedziała, ale jestem bardzo dumną z mego sio­
strzeńca.

Mówiąc to, spojrzała na Gerarda z serdecznym 
uśmiechem.

— Jak pan, tak i ja mam wiarę w jego przy­
szłość ! (Ciąg dalszy nastąpi.)



f pochodniach. W ogólności hr. Capriviego |wi- 
!j wszędzie, gdzie się pokazał z wielkim zapałem, 
^oraj 0 godzinie 12 w obecności hr. Capriviego 
L-^tojnych gości został spuszczony na morze Łowy 
t<iec niemieckiego Lloyda, wykonany w war- 
¿je 8chichau’a.

Z powodu wczorajszego wprowadzenia 
lycie traktatu uiemiecko-rosyjskiego wywieszono 
(ielu miastach niemieckich chorągwie, a w mia- 
,j portowych przybrano statki w strój odświętny.

_ Mannheim, 19 marca. Na ćzisiejszem 
.jfilnem zebraniu mannheimskiój giełdy uchwa- 

jednomyślnie wysłaó pismo dziękczynne do kan- 
' hr. CapriTiego i sekretarza stanu barona 

z powodu przeprowadzenia traktatu
0» 
gicball* 
Sosyó-

dyecezyi gnieźnieńskiój i radzcą przy konsystorzn gnie­
źnieńskim.

Dnia 2 lutego r. b. zostali wyświęceni: na dya- 
konów: Bogdański 8tanisław, Roepke Franciszek, Wa­
wrzyniak Jan, Cichow3ki Julian, Cichowski Ludwik, Czer­
wiński Władysław, Kaysiewicz Tadeusz, Swiderski Sta­
nisław, Zoch Tymoten-z, Dandelski Wiktor i Eehaust 
Kaźmierz na snbdyakona.

Dnia 4 lutego zoetali wyświęceni eubdyakon Echanst 
Kaźmierz na dyakona i Linke Alfred na snbdyakona.

Paryż, 20 maren. Senator Boulanger został 
urwany ministrem kolonii.

Rzym, 20 marca. Pogłoska, jakoby Ojciec 
zachorował na influenzę, just bezpodstawną, 
św. celebrował dzisiaj przed południem mszę 

jtą, a po południu przyjmował szwedzkiego na- 
¡ę tronu.
Rzym, 20 marca. Proces w sprawie defrau- 

tfyi państwowych został dzisiaj ukończony. Dwóch 
forżonych uwolniono, a skazano Ohauveta, reda- 
¡or* „Popnlo Romano“ na 4 lata więzienia i 5200 
,oków kary oraz Gallinę, byłego celnego inspektora,
, 2 lata i 8 miesięcy więzienia i 4000 fr. kary 
¡nięinój.

Rsym, 20 marca. Dzienniki donoszą jedno­
okie, że komisja finansowa odrzuciła projekt pod­
uszenia podatku rentowego o 20 procent, a przy- 

¡j* podwyższenie podatku tego o 14 procent. Dalój 
«¡sya zmniejszyła żądania podatkowe rządu w o- 
iloości o 50 milionów i żąda 29 milionów oszczęd­
ni w budżecie wojskowym i marynarki. Minister 
stosów nie zgodził się na te uchwały komisyi.

Londyn, 20 marca. Izba gmin. Podsekre- 
irz stanu dla spraw zewnętrznych, Grey, oświadczył, 
i obławy na niewolników króla z Unyoro, Eabaregi, 
ynagały w ostatnim czasie wystąpienia przeciwko 
iemu. Z Zanzybara otizymał rząd wiadomości, że 
olkownik Colville poczynił rozmaite zarządzenia 
przeciwko Kabaredzie. Jakie są te zarządzenia 
jjakiśj przyczyny zostały przedsięwzięte, dotych- 
its nie wiadomo.

Cywilny lord admirallcyi, Robertson, oznajmił, 
s rząd zaprowadził w warsztatach maryuarki 48 
odzinny tydzień roboczy.

Turyn, 20 marca. Kossuth jest umierający. 
,ycie jego jest podtrzymywane tylko sztucznem od- 
fohaniem za pomocą tlenu.

Madryt, 20 marca. Donoszą, że mahometanie 
a wyspie Mindanao (Filipiny) uderzyli pod Pantar 
i Hiszpanów. Poległo 200 krajowców ; po stronie 
iszpaóskiój jest jeden zabity i kilku rannych.

Bruksela, 20 marca. Izba deputowanych, 
tezes ministrów Beernaert oznajmił, że gabinet 
'skutek odrzucenia proporcyonalnój reprezentacji 
«dat się do dymisyi, będzie jednak kierował spra- 
»ami państwa, dopóki nie powróci król.

Haga, 20 marca. Nowe wybory zostały roz' 
lisane na 10 kwietnia, wybory ściślejsze na 24 go 
kwietnia, Otwarcie nowój sesyi nastąpi 16 maja, 
Minister spraw wewnętrznych, oznajmiając rozwią- 
unie Izby, zaznaczył, iż królowa jest przeświadczoną, 
te w obecnych stisunkach niezbędnem jest zaapelo 
lacie do kraju, celem osiągnięcia zadowalającej or- 
anizacyi prawa wyborczego.

Wiedeń, 20 marca. „Polit. Corrssp.“ donosi 
i Zofii: Prawdopodobnem jest, że książę Ferdynand 
i małżoDką wyjedzie jutro za granicę. Cel podróży 
lieznany.

Cetynia, 20 marca. Rząd przedsięwziął śledź 
'»o w sprawie ostatnich krwawych wypadków na 
?ranicy albańskiej. Albańczyoy cofnęli się w góry

Białogród, 20 marca. Wiadomość, puszczona 
* świat przez korespondenta „Now. Wreaa.“, że pa 
•‘c królewski, ministerstwa i bank narodowy strzegą 
®lne oddziały wojska i żandarmeryi, jest bezpod 
«*wną.

Petersburg, 20 marca. Plenum rady państwa 
Pojęło dzisiaj projekt, tyczący się zamienienia mi- 
Mterstwa domen na ministerstwo rolnictwa i domen 
P*ństwowych.

Braga, 20 marca. Dzisiaj zakończył się pro- 
przeciwko mordercom MiVy. Doleżal, Dragoun 

1 Kriz zostali skazani na 10 lat ciężkiego więzienia; 
^t&tni za współudział w morderstwie. Reszta oskar 
!*onyeh została uwolnioną. Gromadzące się tłumy 
Pfied sądem rozpędziła polieya bez znaczniejszego 
*yp&dku.

Pes»t, 20 marca. Sejm odroczył swoje posie 
“zenie do 2 kwietnia.

Turyn, 21 marca. Kossuth umarł nbiegłój 
Cocy 0 godz. 10 min. 55.

Paryż, 21 marca. W ubiegłój nocy polieya 
’yfryła tu międzynarodową bandę oszustów i areszto 

*ł& 2 Niemców, 6 Austryaków, 7 Rosyan i 2 Gre- 
U aresztowanych znalazła polieya fałszywe 

P^zporty, dyplomy i certyfikaty; pomiędzy nimi 
“Mnje się dwóch książąt.

Rzym, 21 marca. Wedle „Tribuny“ w dobrze 
»^formowanych kolach obiega pogłoska, że pomiędzy 
r*ncyą a Włochami zostały nawiązane rokowania 
prawach handlowych.

Wiedeń, 20 marca. Z powodu spodziewanego 
Rośnego wypadku rodzinnego u arcyksiężnój Maryi 

41erJi, zaniechała cesarzowa zamierzonój podróży 
Corfu. Cesarzowa zabawi jeszcze pewien 

luLw Martin, a następnie wyjeżdża do zamku 
jjj^tenegg.

^jscowa, prowincjonalna i zagraniczna

6 t Uczmy dzieci nasze czytać i pi- 
po polsku!_____

Po«nań, środa 21 marca
Qoieź • D°nie8ienia urzędowe kościelne. Archidyecezya 
¡»y' “leÓ8ka. Dnia 15 stycznia r. b. Najprzewielebniej- 

4rcypasterz mianował ks. kanonika dr. Dziedziń- 
ef?zaminatorem i sędzią prosynodalnym dla Archi-

* W najnowszym (8) numerze „Kościelnego Dzien­
nika Urzędowego“ czytamy :

Dotyczy nabożeństwa Nieustającej Adoracyi. I 
W książeczce z rozkazu Mego wydanśj pod tytułem: „Na­
bożeństwo na czas Nienstającśj Adoracyi N. Sakramentu,“ 
podane są liturgiczne przepisy, których trzymać się należy 
podczas nabożeństwa Adoracyi. Polecam przeto Wiel. Du­
chowieństwu Moich obydwóch Archidyecezyi, aby prze­
pisów tych jak najściślój przestrzegało, celem zachowania 

wszystkich kościołach jedności w odprawiania nabożeń­
stwa do N. S&kramentn.

Poznań, 15 marca 1894.
Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański.

| F 1 o r y a n.
Dotyczy metryki. Szanowne Duchowieństwo wzy­

wamy uprzejmie, aby zechciało w księgach metrycznych 
odszukać metryki Wojciecha Lewędowskiego (alias Lewan­
dowskiego), który około r. 1765 w miejscu interesentom 
niewiadomśm się urodził. Metryka potrzebna jest w in­
teresie spadkn bardzo^znacznego. Interesent zapewnia za 
jój dostawienie bogatą ofiarę (3000 m. na kościół. W ra­
zie jój odszk&nia prosi się o nadesłanie jój na ręce odno­
śnego Konsystorza.

* Stan wody w Warcie w Poznania dnia 20 marca 
rano 2,92 m. Duia 20 marca w południe 2,94 m. Dnia 
21 marca rano 3,04 m.

Z Pogorzelicy telegrafuje główny urząd celny, 
że dnia 21 b. m. stan wody wynosił tam 2,82 m.

* Jak jnż donosiliśmy, wystąpi młodziutki wiolon­
czelista Arturek Argiewicz w mieście naszem ponownie 
z koncertem, i to na dniu 28 marca. Jako fortepianistka 
grać będzie z nim tym razem p. Hermioia Liiders z Ber­
lina. Program zostanie w tych dniach ogłoszony.

* Od wyższej dyrekcyi poczty odbieramy następujące 
pismo :

„Wymagania, jakie się stawia młodzieńcom chcącym 
rozpocząć karyerę pocztową od stopnia pomocnika, są tego 
rodzajn, iż ci, którzy pobierali nankę w dobrśj szkole lu- 
dowój, mogą im zadość uczynić bez przygotowania w oso­
bnych zakładach.

Zarząd poczty państwowój nie może żadną miarą 
uznać potrzeby podobnych zakładów przygotowawczych, 
które nadając sobie nazwę „fachowćj szkoły pocztowój“, 
albo „szkoły pocztowój“ naprowadzają nieświadomych na 
błędne mniemanie, jakoby uczęszczanie do nich było dla 
młodzieży, zamierzającej wstąpić do służby pocztowój, ko­
rzystne, a nawet konieczne. Jak nczy doświadczenie, nie 
mogą wiadomości, które w takich zakładach w stosunkowo 
krótkim czasie wbija się więcój zewnętrznie w głowę, niż 
wpaja w umysł, zastąpić równomiernego i zaokrąglonego 
wykształcenia przygotowawczego, jakie przyswajają sobie 
uczniowie kilkoklasowćj szkoły elementaruój lub średniój 
dzięki uporządkowanemu wykładowi, kierowanemu przez 
odpowiednich nauczycieli. Okazało się tedy niejednokro­
tnie, że wycbowańcy podobnych zakładów przygotowa­
wczych nie zdolni są ostatecznie spełnić wymagań, jakie 
im służba pocztowa stawia, i dla tego postanowiono nie 
przyjmować do służby pocztowój młodzieńców, posiadają­
cych niedostateczne lnb jednostronne wykształcenie.“

* W Międzyrzeczu odbyło się dnia 19 b. m. ze­
branie przedwyborcze, na którem przemawia» ks. Fer­
dynand Radziwiłł, p. Dziembowski z Międzyrzecza i ks. 
Woydich. Ks. Radziwiłł polecał w umiarkowanój mowie 
kandydaturę ks. Szymańskiego, wywodząc, że nasze życie 
polityczne powinno się oprzeć na podstawie religijnój. 
Ksiądz Szymański wstąpi wprawdzie do Kola polskiego, 
lecz utrzymywać będzie bliskie stosunki z centrum. Po 
nim przemawiał kandydat niemiecki p. Dziembowski, 
usprawiedliwiając się, że chociaż przed laty walczył w 
szeregach knlturników, jednakże potem chętnie podał 
rękę do zgody. Z przyciskiem zaznaczył p 
bowski, że jest członkiem rodziny na 
niemieckiój, która należy do starych rodzin oficerskich, 
i że był Niemcem i Niemcem chce pozostać. Ks. Woydich 
wykazywał w swój mowie z zapałem krzywdy, jakie się 
dzieją katolikom i Polakom. Sędziego Kadego, który cbciał 
mu odpowiedzieć, zakrzyczano. Żebranin, na 
obecny także br. Hektor Kwilecki, przewodniczył 
tarz sądowy p. Manthey z Skwierzyny.
i na końca obrad wzniosło zebranie okrzyk 
pieża i cesarza.

* Ową nieznajomą z Piły, która umarła ńagłą śmier­
cią w Berlinie, była wdowa po policyancie Ida Witt, z 
domn Griinwald. Zmarła udała się w przeszły piątek do 
Berlina, aby się poddać operacyi.

* Gniezno. Na źebianitt ludowem, odbytem d. 19 
b. m. na sali p. Koschnickego postanowiono obchodzić tu 
uroczystość kościuszkowską w następujący sposób : w nie­
dzielę d. 8 kwietnia odprawi się rano nabożeństwo w ko­
ściele parafialnym, po południu zebranie na sali p. Kosch­
nickego, na którem p. dr. Wieczorek będzie miał odczyt 
o Kościuszce, a Kółko śpiewaków wykona śpiew różnych 
pieśni narodowych i przedstawi żywy obraz.

* Koronowo. W Łącku zawaliła się w nocy ściana, 
a następnie i część dachu nowo wybudowanego domn ro­
botniczego. 17-letni parobek St., który spał w tym domu, 
znalazł śmierć pod zwaliskami.

* Inowrocław. Bilans etatu miejskiego na rok 
1894/95 wykazuje 254,000 m. Podatek komunalny wy­
nosi 45,000 m.

* Uroczystość Kościuszkowska odbędzie się w Śre­
mie w niedzielę, dnia 1 kwietnia r. b. o godzinie 5 po 
południu na sali pana Neymana. Porządek uroczystości: 
1) Zagajenie przez przewodniczącego. 2) Przemówienia: 
a) dr. Żółtowskiego, dziedzica Kadzewa, b) Michała Bo­
rowicza, piwowara z Śremu, c) Walentego Stępy 1, go­
spodarza z Dąbrowy. 3) Śpiew i deklaameye j 4) Prze­
mówienie przewodniczącego. 5) Rozdanie książek, obrazków 
i medali, i żywy obraz.

Śrem, 20 marca 1894.
Za Komitet

Ks. Wawrzyniak, przewodniczący.
* Cesarz udzielił księżnie Amoniowej Radziwiłło- 

wój w Berlinie pozwolenia na noszenie bawarskiego orderu 
Teresy.

* W okręgu wyborczym człnchowsko-złotowskim od­
będą się niebawem wybory uzupełniające, ponieważ do­
tychczasowy reprezentant tego okręgu, hr. Kanitz, złożył 
mandat poselski z okazyi obrad parlamentu nad traktatem 
handlowym z Rosyą. W roku zeszłym hr. Kanitz otrzy-

Dziem
wskroś

mał 10,701 głosów, kandydat polski 4,125, a kandydat 
centrum 2,553. Stronnictwo antisemickie rozpoczęło tam 
jnż agitaeyą przedwyborczą i wystąpiło z kandydaturą re­
daktora Moscha.

♦ Warszawa. P. Antoni Pilecki: „Kobiety-peetki“. 
Dalsza charakterystyka działalności i żywota Narcyzy 
Żmichowskiój, ocena talentu Deotymy, wreszcie wzmianki 
o Maryi Unickiej i Maryi Konopnickiój — ot« osnowa 
trzedój i czwaztój prelekcyi p. Pileckiego.

Poddawszy poprzednio obszernemu rozbiorowi „Po­
gankę“ Gaffyeli, zastanawiał się prelegent z kolei nad 
drngiem kapKsloem jój dziełem, nad „Książką pamiątek“.
I ten utwór dotyka także życia artystów, a choć podobny 
jest do „foganki“ przez swój sybarytyzm dachowy, 
przecież r«ni się od niój znacznie charakterystyką głó- 
wnój poihci. M.ryi Reginy. Ta bohaterka nie marnuje 
jnż miłoici, jak „Poganka“, ale dla tego tylko, że nie 
jaja jój przystępu do swego serea. Odczuwa, rozumie, 
zapala «1 nawet, ale serc« jój w tej bachanalii roznma 
i wyobr^ui nie kierze udziału — i pozostaje ona na za­
wsze sk-micuialą w martwcści swego dneha.

pzczarowanie, sceptycyzm, skargi na obłudę lndzł, 
jakiem' nacechowane są ostatnie utwory Gabryeli, zna­
lazły fiń w p. Pileckim jsBnego tłomacza. Zastanowiwszy 
się nać »Białą różą“, którój bohaterka Angnata jest bo­
gatą p»nną, ale pustą lalką, oraz nad utworem „Czy to 
powiek“ — zaznacza prelegent, iż Żmichowska wniosła 
do podeści nsetój tę samą naturę niewieścią, która żyła 
w uiiorach jój poprzedniczek. Różnią się jednak jój 
utworj głównie tem, iż pierwszy raz przyświeca w nich 
myśl dlozoficżaa, śmiałość i samodzielność, oraz wielkie 
nkoclanie ideałów. Żmichowska pozostawiła wiele niedo- 
końciońych fragmentów, a pisała prozą bogatą, pełną siły, 
miejicami przypominającą nawet nieco poetyczną prozę 
Krajańskiego. Utwory jój — zaznacza prelegent w za­
toń^ «o 8 żalem — o*6 znalazły należytego oddźwięku, 
nie }2 y s*ę dotąd własnością ogółu, a na słuszną krytykę 
antO)^ ich długo czekać musiała.

po chwilowój ciszy w dziedzinie literackiój działał- 
no#i kobiecój, która to cisza nastała po pierwszych utwo- 
racł Gabryeli, zjawia się naraz inna postać niewieśoia, 
urażona niemal z pieśnią na nstach, natchniona od dzie­
ciństwa, pieszczocha losu, dziecię salonów, (jak się pre- 
leg>nt wyraża) — zjawia się Deotyma (Jadwiga Łusz­
czaka). . .

Obdarzona od dziec ństwa wielką zdolnością lmpro- 
whatorską, wychowana w gorącój wierze religijnój, zapo- 
zn:na z historyą, naukami przyrodniczemi, matematyką, 
filtfofią, słowem encyklopedycznie niemal wykształcona, 
wstłpila Deotyma w świat, jako ozdoba,, budząc zachwyt 
ogóby. Zapoznanie się jój z dziełami Trentowskiego, 
Hefla, Schellinga itp., odbija się też późniój w jój ntwo- 
rac) poetyckich, nacechowanych duchem badań metafizy­
cznych _ i to tak dalece, iż, jak np. w poemacie „Podróż 
mjsli w świat dziejowy“, znajdujemy przykłady „troisto- 
ści“ metafizyai niemieckiój, wraz z jój tezą, antytezą i 
synteią-

Przechodząc kolejno celniejsze poemata Deotymy, jak 
Piegrzymka poety“, „Szczęście“, „św. Augustyn“ (z cha- 

raktirysłyczną walką szatana z aniołem), wykazuje prele­
gent jój skłonność do alegoryi, która niejednokrotnie tej 
poetce znakomicie się wlawała. Sztuka była dla niój za­
wsze krainą ideałów. Wszedłszy w świat z gotowemi już 
a wjrohionemi wychowaniem wierzeniami, nie szarpała się 
i nie błądziła po omacku. Miłość np. u Deotymy, to cicha 
harminia dusz, pełna iście greckiój pogody, bez bnrz na­
miętnych, zaczynająca się przeczuciem serc, przeznaczonych 
dla siebie, a nawet i wobec doczesnej rozłąki odsyłająca 
dalssą swą istność po za grób — ku niebu. Jako ilu- 
straiyę pod tym względem, prelegent rozbiera wiersz 
„Nać potokiem“ — oraz piękny poemat „Objawienie się
Muz/“. ,

Dzięki tym skiadowym czynnikom, zdaniem prele­
genta, nie świat odbija się w ntworach Deotymy, ale po­
jęcia, jakie sobie o świecie wyrobiła. Sięgając niejedno­
krotnie głębiej, zadziwia czasami dziwną refleksją, zawsze 
zaś więcój zachwyca, niż porusza, a jeśli porusza, to wy­
obraźnię, nie serce. , .

Pomimo tych uwag, konkluduje p. Pilecki, iż dla 
Deotymy jest miejsce na Parnasie. Stworzyła ona do­
skonałą formę wiersza, jakim rzadko kto pisał, nadała 
mn klasycznośó budowli greckich i czystość ich konturów,
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którem był 
sekre- 

Na początku 
na cześć Pa-

wionego tematu, a wreszcie szczerym zapałem prawdzi­
wego poety i w wiela razach istotną swadą oratorską.

• Kal«ndarŁ J«tro w czwartek dnia 22 marca św.
Bazylego m.

Wsckód słońca o godzinie 6 *inat —. Zachód o go­
dzinie 6 minnt 15 _______________________ ....

rrzy&yii <• runu*.
Poznań, 20 marca.

BAZAR. Zakrzewski z rodziną, hr. Żółtowski i pani 
Hejnowska z Król. Polskiego, pani hr. Poninska 
z Wrześni, książę Radziwiłł z Litwy, Zakrzewski 
z Winnogóry, hr. Taczanowski z Taczanowa, hr. 
Czarnecki z Gogolewa, pani Siemieńska z Brzezia, 
hr. Grudziński z Osieka, dr. Skarżyński z Spławia, 
pani hr. Skórzewska z Czerniejewa, hr. Mycielski 
z Zimnowody, pani 8znlc z Cieśli, Chłapowski 
z Turwi, hr. Mielżyński z Iwna.

LUZINSKDCGO HOTEL FRANCUZKI. Poseł Otar- 
liński z Brąchnówka, Sczaniecki z Nawry, Romocki 

bratem, Kukułka i Michalski z Berlina, ksiądz 
Grochowski z Krakowa, Hulmei z Wronek, 

pani Słnbicka z córką z Król. Polskiego, dr. Franke 
z Magdeburga.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Telefon 84. 
Hr. Czarnecki z żoną z Golejewka, hr. ordynat 
Taczanowski z Taczanowa, Jeżewski z Górzewa, 
Lnbasch z Berlina.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Brechan 
z Poznania, Lubieński z Wronek, dr. Bartkowski 
i aptekarz Ziętak z Jarocina, Arudt z Gniezna, 
Ranmsno z Berlina. Trapeze z żoną i córką.

z
prob.

Gospodarstwo, handel I przemysł.
(K) r«H*ń, 21 marca. (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrsa: pięknie.
Okowita: cicho.
Cena wypowiedz. —,—, Wypowiedziano —,—, w mtejacu 

(bez beczki) tow. opodat 60-ta 47,10 u., 70-ta27,80 mk., marzec 
60-ta 47,10, 70-ta 27,60, m.. maj 60-ta —m., 70-ta —m.

(Sprawozdanie urzędowe.) ____
Okowita. Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypo­

wiedziana —,— mrk., w miejscu bea beczki 60-ta 47,10 mrk., 
7O-ta 27.60 ni., kwiecień 60-ta —.- m.. 70-ta —.— mrk.

Ceny targowe w Poznaniu
d. 21 marca 1884.

TOWAR
piękny średni pośledni

12Pszenica.............................. *90 kilog. 18 [ 20; 12
. nowa ....

Żyto................................. ' • '
Jęczmień.................................................. J4
Owies......................................................... 14
Groch wrzący .

„ na paszę .
Kartofle . . ■
Wyka ....
Rzepik ....
Łubin żółty . ,

„ niebieski .
Bydgoszcz 20 marca 1SS4.

Pszenica 125—130 m., gatunek pośledni 122—124 m. 
najlepsza ponad notowanie. ,

Zyto 105—108 mrk., gatunek pośledni 101—104 mrk. 
Jęczmień według jakości 116—130 mrk., dla oro

warów 131—140.
Groch na paszę 180-140 m., wrzący 160—165 m. 
Owies 130-140 m.
Okowita 30.00 m.
Magdeburg, 20 marzec. — Cukier ziarnisty eicl. 

work. 92°/o 13,80, cukier ziarn. ezcl. 88% 13,20, cuk. ziai. excL, 
76°/o Rendem. —,—. Drugi produkt exc., 76% Rendem. 10,30. 
Usposobienie: spok. ff. Rafinada chlebowa , , f. Bafinada
chlebowa II —, mielona rafln. z beczką 26,25, miel. Melis I 
z beczką —. Spok. -- Cukier surowy I. Produkt transito 
fr. statek Hamburg za marzec 12,87’/a płac- 12,87% iąd., kwie­
cień 12,80— pic., 12.82’/a ż<fł., maj 12,82% ple., 12,87% żąd., 
czerwiec 12,87% płac., 12,90- żąd. Spok. Obrót tygodniowy 
w -nkrze eurowym —,— ctr.

Kamóurg, 20 marca. — Okowita słabo, za marzec-kwie­
cień 19‘/8 fąd., kwiecień-maj 19% żąd., maj-izerwiec 19% żąd., 
czerwiec-lipiec 198/< żąd. — Kawa good averag. Santos za 
marzec 82%, za maj 81%, za wrzesień 77’/*, za grudzień 
78%. Uspos ibienie: potwierdź. Obrót 1500 miechów.

90 10 
60 18
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zawolame silne, metaliczne dźwięki, a w po­
trzebie naprzemian refleksyą filozoficzną i tęczowe blaski 
fantazyi. Pozostanie tót postacią niezwykłą, oryginalną, 
po prosta zjawiskiem, na jakie lata znów całe czekać 
będzie trzeba.

Barwnie, ponętnie, sympatycznie a sprawiedliwie 
wyszła tóż w nstach prelegenta sylwetka Maryi Ilnickiój. 
Nie mieliśmy tu żadnój cytaty z jój utworów, nawet 
owego z greckich dziejów, a jednak p. Piieck: potrafił 
zaznaczyć prawdziwe uczucie tój poetki, Jój szczerą 
tęsknotę, zachwyt serdeczny i tę spokojną, niewybucho.wą 
fantazyą, jaką poezye jój się odznaczają. Siła głębokiej, 
niespożyiój wiary, oraz gołębia dobroć serca, usuwają 
z jój utworów ironią i pesymizm, a światły umysł, nawet 
i dziś, nie skarży się i nie narzeka, godząc się z losem 
w cichej, rzewnój rezygnacyi.

Piękne i pracowite prelekcye p. Pileckiego zakoń­
cz}! wizeranek Maryi Konopnickiój. I tu nie zacytował 
już prelegent ani wiersza, nie wymienił z nazwiska ani 
jednego utworu. Pomimo jednak, iż zastrzegł się, że nie 
pora jeszcze wydawać sądn o tym żywotnym i rozwijają­
cym się ciągle talencie, przecież odnośnie do poruszonego 
tematu, słusznie zaznaczył, iż utwory tój poetki te 
ostatnie słowa, jakie twórczość kobiety dotychczas w dzie­
dzinie poezyi wypowiedziała.

Na wzór Asnyka, którego jedna struna lutni po­
trąca jeszcze o romantyczność, podczas gdy druga wybie­
ga jnż ku nowym horyzontom, nie zerwała jeszcze i Ko­
nopnicka zupełnie z poezyą romantyczną, a utwory jój od­
znacza jeszcze zawsze wybitny subjektywizm i przewaga

Wy°br Pierwsze ntwory Konopnickiej chwytały mimowol­

nie dźwięki ze strun wielkich poetów. Słowackiego, Wi­
ktora Hugo itp., chociaż, pomimo tego, poetka pozostawać 
ła oryginalną, jak oryginalną była zawsze w

(3NlacLesIano).

Pensyonat leczniczy
Ffirstenhof

(poczta Kapfenberg; w Styryi)
od marca otwarty, i zawsze jeszcze 

pod dawną dyrckcyą lekarską.
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
(1017)

I. F. J. KOMENDZUfSKI W DREŹNIE
zwraca Szarownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych odno­

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Kur« r 
Fazenlna wzmóc, 
ta maj . - , 
ta lipiec . . ■ 
Żyt« wzmóc, 
na maj . . • 
ca lipiec - - 
OlśJ rzep. spok. 
na kwiecień maj 
na październik 
Okowita słabiej, 
eksportowa . 
na kwiecień . 
na ma j . - . 
na czerwiec . 
na lipiec . . 
na sierpień . 
spożywcza . .
Owies
na maj ■ . .
Wypowiedziano: 
żyta węcpli

Telegram jfieldowy.
(Kursa końcowe.)

dnia 19 20 19
Niem.3%poi.pań. 87 60

141 - 139 75 Consol. 4% . • 107 60
143 - 142 - Oonsol. 3%% • 101 60

Pozn. 4% 1. zast. 103 —
124 50 122 - Pozn.8%%l-aas. 98 40
120 — 124 — Pozn. listy rent.

Poznań, oblig. . 97 30
43 70 43 80 Austr. banknoty 163 95
44 80 44 80 Anstr. renta srbr. 94 40

Ros. banknoty . 218 95
30 90 30 60 Ros. listy zastaw. 104 40
36 20 34 90 Pola. 4'/ac/01. zas. — —

35 60 35 30 Pols.likw.lis.zag. 64 70
36 90 85 70 Węg.4°/0 renta zł. 96 70
«6 30 36 10 Węg.4% „ kor. 92 -
36 60 36 40 Austr. kred, akcye 227 20
50 60 — — Lombardy . . • 48 60

Disconto com. 192 90
.128 75 126 50

Usposobienie:
twierdz.

’. 0.H« 10,eco
, 0,000 0,000

20
87 60

98 40
1C8 76

97 40
163 95
94 60
119 — 

104 g 
- 40

96 75
91 80

227 60
48 60 

i»2 60

naśladowa-
^/dźwięków faj’ark?Upastu5zój,'oraz w pieśni ludu, któ­
rą — jedyna może ze wszystkich — z niezwykłą lutni-
cyą umie powtarzać. t .

Poezya niewieścia, ani u nas, ani u innych naro­
dów, nie wydala dotąd geniusza - i to twierdzenie swo- 
je prelegent usprawiedliwia w dłuższym wywodzie końco­
wym którego juź jednak streszczać me widzimy potrze­
by. ’ Ze jednak nie brak już dziś warunków, aby wzra­
stały coraz więcój talenty niewieście, w to prelegent wie­
rzy i tą wiarą pracę swą zamknął.

Słuszność nakazuje nam przyznać, iż prelekcye p. 
Pileckiego, obok skrzętnój pracowitości w obrobieniu te­
matu, odznaczały się nadto przejrzystością, podniosłym na­
strojem, dużem umiłowaniem obranego i dobrze przetra-

SmwIb» 20 marca 1894 roku. 
Kuru z dnia 

Pszenica niżej, 
na kwiecieu-maj 
na czerwiec-lipiec 
Żyt » niżej, 
na kwiecień maj 
na czerwiec-lipiec 
Olśj rzep. spok. 
na kwiecieu-maj 
na wrzes.-pażdz.

(Kursa końcowe.)
19 20 19 20

Okowita niezm.
137 - 134 60 wmiejscu eksport. 29 20 29 20
140 — loo — na kwieci eń-maj 29 60 29 f 0

119 25 117 -
na sierp.-wrzes. 31 30 31 30

122 50 121 - Petroleem

44 - 44 - w miejscu . . 8 80: 8 80
44 20 44 2 1

Do dzisiejszego numeru dołącza się jako do­
datek nadzwyczajny: (1482)

Prospekt na ubiorki dla dzieci
firmy S. Speyęr Aacłif.

w Wrocławin, ni. Świdnicka 9.



K. Berger-Realgymnasium und
Vorschule zu Posen.

n Au^al^eprüfung findet am Dienstag den 3. April,
O Uhr vormittags statt. Zur Prüfung darf nur zugelassen werden’

® “ emgentliches Abgangszeugnis, nicht bloss ein gewöhnliches Schul- 
Tiio^atr’ Impf- (Wiederimpfungs-) und Geburtsschein vorlegt.
Die evangelischen Schüler haben ein Taufzengnis einzureichen.

Las «me Schuljahr wird am Mittwoch, den 4. April, vor- 
er,-iffnet" Diejenigen Schüler, welche zu Ostern abgehen 

sollen, haben dies spätestens bis zum 4. April abends durch die erforder­
liche schriftliche Bescheinigung bei dem Unterzeichneten zu melden, sonst 
sind sie zur weiteren Zahlung des Schulgeldes verpflichtet. (1376)

Director Dr. Geist.

J. B. Langiego w Gnieźnie
poleca własnego nakładu

KANCYONAŁ
L. Grabskiego — używany nie tylko we wszel­
kich kościołach polskich obu naszych archidyecezyi 
ale i po za granicami tychże — opracowany z udzia­
łem najdoskonalszych muzyków kościelnych i z apro­

batą Arcybiskupią. (1360)

„Posłaniec Katolicki“
pismo religijne wychodzi co tydzień 
pod redskcyą ks. dr. Lissa a za­
wiera lecye, ewangelie, kazania na 
wszystkie niedziele i święta, artykuły 
religijne i pouczające, kronikę kościel­
ną itd. Prenumerata wynosi na po- 
cztaca 50 fen, kwartalnie a zo.no 
szeniem do domu 65 fen. Ajenci 
otrzymują . wysoki rabat. Zgłosić 
się powinni pod adresem: „Posłaniec 
Katolicki“, Bochum.

»

do wypiekania opłatków
z artystycznem wyryciem wizerun­
ków i przyrząd do wycinania tako­
wych poleca

T.
Główny skład wyrobów z alfenidy 

i sprzętów kościelnych
w Poznaniu. (I3o5)

Ludwika Prochownika
Magazyn modnych ubiorów męzkichW BYDGOSZCZY

właściciele T. Jedwabski i L. Siebmann
poleca na sezon wiosenno-latowy wielki wybór najpiękniejszych modnych 
materyi wjrohów krajowych i zagranicznych na (1226)

ubrania, pałętały, spodnie etc.
Zamówienia wykonuje wedle najnowszych wzorów franc. i wiedeńskich. Siły wy 

konawcze najlepsze. — Ceny bardzo przystępne

Pleśzew
rW. Księstwo Poznańskiej

- PS

Polecam świeżo odebrane
Sukienki wiosenne (lekkie wełniane) od nr. 1—7. 
Ubranka z trykotu i cheviotn (i osobne spodzienki). 
Pończochy, cholewki i szkarpetki własnego trwałej,

wyrobu i cienkie sprowadzane.
Wszelkie wyroby trykotowe,
Gorsety i krótkie towary. (1480)

Fabryka pończoch i trykotów

POZNAN, Plac Piotra 3.

Z powodu całkowitego zwinięcia mego

KŁADU MEBLI
i jak najprędszego uprzątnięcia lokali — wy- 
przedaję wszystkie zapasy — mebli, dywa­
nów i t. d., które jeszcze mam na składzie 
po każdej możliwej cenie. (1051)

Wdowa

Poznań, ul. Wilhelmowska 20.

„Wiarus Polski“
pismo dla Polaków na obczyźnie wy­
chodzi trzy razy tygodniowo z dwo 
ma bezpłatnymi dodatkami a mia­
nowicie 1) AauKą KatolicKą 
czyli „Posłańcem“, tygodnikiem re­
ligijnym przez ks. dr. Lissa, oraz 
2) Zwierciadłem miesięczni­
kiem humorystyczno - satyrycznym, 
zawierającym wesołe opowiadania, 
komedyjki, żarty itd. Prenumerata 
na wszystkie te trzy pisma razem 
wynosi na pocztach i u listowego 
1 m. 50 fen- kwartalnie a z odno­
szeniem do domu 25 fen. więcej. 
Na dwa miesiące z odnoszeniem do 
domu 1 m. 20 fen., na miesiąc 60 
fen. — Brukania „Wiarusa Pol­
skiego“ (w Bochum przy Maltheserstr. 
17a na dole) wykonywa wszelkie 
roboty drukarskie szybko, gustow­
nie i tanio. (1476)

Księgarnia Jima Polskiego“
w Bochnm, Maltheserstr. nr. 17a. 
poleca książki do nabożeństwa, po- 
wieśoi i książki treśei pouczającej, 
obrazy w ramach i bez ram, krzyże, 
różańce, szkaplerze i t. d. i t. d.

Groszek w konserwie
od 55 fen.,

szabelki od 45 fen.,
szparagi od 1,55 mrk., 

za 2-fuDtową puszkę,

KALAFIORY,
Pomarańcze

Mesyńskie, kistami i pojedynczo,
Cykatę,

Rodzenki, migdały, figi, 
daktyle, bakalie,

Oliwę do majonezów
Bulion dominialny,

Kawior astr, i uralski,
Homary,

W

L. ZBÓRALSKI
założony w roku 1853

poleca znane ze swéj dobroci

'Wina węgierskie (tokajskie)’
i wino mszalne (vinum de vite).

fPróby i cenniki na żądanie franko i gratis. Podróżujących nie wysyłaml

Wielebnemu Ducho­
wieństwu i Szanownym Dozo­
rom kościelnym poleca się 
do wykonania (1012)

wisdkich prac
ciemycn, sa­

lonowych i artystycznych.
A. Kaczkowski

Poznań,
Bntelska ulica 11.

Czekolady Sucharda
90 fen. funt.

Sahwkl, wisa,
Porter angielski,

oraz (1400)

RYBY
rzeczne i morskie

poleca

J. Smyczyński,
Poznań, Ś-ty Marcin nr. 21.

Celem rozwiązania spółki urządzamy likwi 
dacyą interesu naszego i sprzedajemy wybo­
rowy zapas towarów składających się z bła­
watów, konfekcyi damskiej, materyałów zi­
mowych, płaszczy, trykotaży i rzeczy kościel­
nych po znacznie zredukowanych cenach, 
lecz tylko za gotówkę. (1048)

Heyducki & Eichstaedl.
Wyłączne prawo do fabrykacyi na W. Ks. Pozn.

Wschodnie i Zachodnie Prasy.’

Na zbliżające się Święta
poleca w wyborowych gatunkach

cukier twardy, miel, i indyj­
ski w kostkach,

mąkę cesarską i codziennie 
świeże młodzie,

rodzenki duże, małe i sułtanki, 
migdały słodkie i gorzkie, 
szafran i cykatę, 
herbatę najświeższego sprzętu, 
kawy surowe i świeżo palone, 
pomarańcze, cytryny, oliwę

nicejską.
likwory, araki, rumy i koniaki, 
czekolady, kakao i wszelkie 

łakocie (1466)

ElftcknUjr.&Mt.W. ANBEUSZEWSKI 
Narożnik ulicy Berlińskiej 

i Wiktoryi.

'0
i
0

oz

GWIAZDA
Pielnik ręczny

pomysłu p. Stanisława Postawki,
nadzwyczaj lekki, bardzo prostej konstrukcyi, 
łatwy do zastósowania do wszelkich 
szerokości rządków, którym robotnik 
dziennie morgi obrobić 
może i który obok wycięcia 
zupełnego chwastów spul­
chnia do­

kładnie zie 
mię, poleca 

po cenie 
15 Marek 
za sztukę.

99

4^0

chińskie
po 2,40, 3, 4, 5 i 6 Mrk.,

prószę
herbaciane

po 2,00 i 2,40 Mrk.
Przy 5 funtach chociaż roz­

maitych gatunków y2 funt., 
przy 10 funt. 1 funt rabatu. 

Poleca i przesyła (1313)

J. Smyczyński
Poznań, Św. Marcin 27.

Import herbat.

St. Opieliński
Fabryka wyrobów woskowych i biolmk wosku

"w ZZzotosz^mle 
• po'e< a

wiece ołtarzowe
(1031)

wyrabiane stosownie , do pizepisów kościelnych z czystego 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwykłe.

Wysyłki nskntecznia się odwrotnie < franco.

Fabryka machin, narzędzi rol­
niczych, lejarnia itd.

H. Cegielskiego w Poznaniu.

Biusty Kościuszki
wysokie 50 cm. artystycznie wykonane po 7,50 mrk. poleca

J. Szpetkowski
Poznań, nlica Berlińska nr. 1.

Polecam się do upiększania kościołów i kaplic,
buduję nowe ołtarze, przerabiam i odnawiam 
stare, dostarczam olejnych obrazów, konfe- 

syonałów, chrzcielnic i t. d.
Wieloletnia fachowa znajomość i wszechstronne uznanie 

dają mi rękojmią, że i nadal cieszyć się będę zaufaniem 
Wielebnego Duchowieństwa, które mi prace dekoracyjne 
w kościołach naszych powierzyć raczy. (1474)

Marcin Piotrowski
zakład malarski i pozłotniczy/

fabryka ołtarzy i stacyi Męki Pańskiej,
Poznań, Wrocławska nl. nr. 14, I p.

 wchód przez bramę.

Na zbliżające się Święta
polecam po cenach nader nizkich 
Cukier twardy i mielony, 
Kawy surowe i świeżo palone, 
Rodzenki duże, małe i suł-

tańskie,
Migdały słodkie i gorzkie, 
Cykatę i skórki pomarańcz. 
Herbaty najśwież. sprzętu, 
Rodzenki na gał., daktyle, 
Migdalki w łup., ligi, 
Jarzyny susz, i zaprawiane, 
Owoce w cukrze w puszkach

i butelkach, (1414)
Czekolady Sucharda i Ca­

cao Van Houteua,
Oliwę najpiękniejszą, Mu­

sztardę,
Ocet astragoński i winny, 
Pomarańcze zupełnie sło­

dkie tuzin od 60 do 100 f 
Cytryny soczyste tuzin od

75 do 100 fen.
Wina węgierskie słodkie, ła­

godne i wytrawne od M. 2,00 
za Liter do najdroższych 
gatunków.

Araki, rumy i koniaki,
oraz wszelkie gatunki 11-
kworów, wódek i na­
lewek.

B. G-lahisz,
Sw. Marcin 14. 

Miodzie funtowe za­
wsze świeże po cenie fabrycznej.

Zamówienia pozamiejscowe usku­
teczniam odwrotnie według życzenia
koleją lub pocztą.

Organista
biegły w swym fachu, mogący się 
okazać dohremi świad. a któryby 
się chętnie gosp. trudnił szuka miej­
sca od każdego czasu. Bliższych 
wiadomości udzieli p. Sobieski 
w Fordonie pod Bydgoszczą.

Panorama iiteriatioml
Ul. Fryderyków łka nr 30.

11 Przechadzka po

Górach Olbrzymich
okolice Adersbachn i Weckels 

dorfn. hrabstwo Kłodzkie.
Otwarte codziennie od godz. 10 rano.

J. Krysiewicz,
fabryka wyrobów z miedzi i mosięda

św. Marcin nr. 65,
poleca na nową kampanią (1421

aparaty gorzelnicze
do ciągłego odpalania, jak również

znaczny zapas
rur, kurków, wentyli, wiązań i t. i

Wszelkie reperacye tak w fabryce jak i pi
gorzelniach wykonywa się szybko i sumiennie.

Magazyn mebli
Majstrów Stolarskich.

J. Krąkowski, (1303)

Podgórna nliea nr. 8, 
poleca Szan. Publiczności meble własnego 
wyrobu od skromnych do najwykwintniejszych, 
kompletne wyprawy jako i pojedyńcze 
sztuki, również meble wyścielane, lustra 

i marmury po najniższych cenach.

węgierskie, czerwone franc., porto, sherry, madera, malagi 
hurgundzkie, reńskie i mozelskie poleca w wyb. gatunkac

Edwarda Feckerta jr. nasi.
W. ANDEUSZEWSKI 

Narożnik ulic Berlińskiej i Wiktoryi.
••••«••••»•••«•»••••o
S Wielebnemu Duchowieństwu 

' i Szan. Dozorom kościołów 
[ poleca się organmistrz, Polak,

do budowania

organ
i i wszelkich reperacyi takowych.
' Za gwarancyą rzetelnśj i ta- 

nińj pracy posłużyć mogą chlu­
bne świadectwa, któremi się 
okazać może. (13 j0)

Roman Hoffmana,
Poznań, Piekary nr. 21. j

jffllncit
sprzedaje i w r. b. po 75 fen. 
za sztukę i przyjmuje już te­
raz zamówienia (1478)

Zarząd leśny
Potuliee przy Nakle

(N akel-Netze).

Polecamy

„Obrazy Kościuszki
Medale tłoczone wypukło (relie 
z popiersiem T. Kościuszki, syffil 
lami i dewizami naród, około > 
bm. będą gotowe. — Prosimy o w® 
sne zamówienia- — Sprzedający 
jak najtańsze ceny. U®

S. Bendlewicz i Sp,
Pleszew.

Młody człowiek,
obeznany z pojedyńczem i dubelt 
wem prowadzeniem książek, znart 
dokładnie język polski i niemi®?1 
szuka miejsca od 1-go maja rb- * 
skawe oferty pod S. B. 1461 
Eksped. Kuryera Pozn.

Poszukuje się na Poznań)/ 
Ks. Poznańskie dla znaczniej«’ 
fihryki kopyt szewskich Z®*’ 
pcy mającego znajomość tego ' 
chu, oraz znającego język 
Oferty pod literą D. 28 przyj®’ 
E. Schulz. Biuro
Wrocławiu.

Artura Argiewicza |
skrzypka

i osta/tni
po zniżonych cenach (1481)

odbędzie się na sali Lamberta
w środę dn. 28 marca, o godzinie 7’/a wieczorem. 

Bilety po 3 i 1 M. u pp. Ed. Bote <fc <S. BocK..

Za redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznani*. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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